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M ikołaja K opernika portrety i wizerunki.
Przez Felicyana Łobeskiego.

(O b. Nr. 29. 30. Rozm aitości.)

Taka tedy podaje wiadomość Bandtkie o naj­
dawniejszym Kopernika wizerunku.

Poszukajmyż więc tego dzieła Reusnera; 
ważnem i decydującem powinno być dla nas. 
Na dwie zaś tu głów nie, mając je przed sobą, 
baczyć musimy okoliczności: raz na samże 
wizerunek w dziele tem zawarty, a powtóre 
na źród ło , z którego mógł dostać się do 
niego i dostał istotnie. Rozpoznanie oby­
dwóch może tu i powinno rzecz naszą co do 
dojścia autentycznego Kopernika wizerunku 
nietylko rozjaśnić, ale z zestawieniem zara­
zem innych okoliczności, zupełnie rozstrzy- 
gnąć.

Z  trzech księgozbiorów lwowskich, jako 
to : Mieczysława Pawlikowskiego, Alexandra 
Batowskiego i księgozbioru Zakładu naro­
dowego imienia Ossolińskiego, na których, 
jak to na wstępie oznajmiliśmy, oparliśmy ni­
niejsze posznkiwania nasze —  dzieło pomie- 
nione Reusnera, mające według Bandtkiego 
zawierać najdawniejszy Kopernika wizerunek , 
znajduje się w księgozbiorze Alexandra Ba­
towskiego (pod 1. 4027 katalogu biblioteki 
Odnowskiej). —  Rzeczywiście jest jego tenże 
sam napis, to jest: Icones sive imagines 
virorum litens iłlustrium etc.; teuże sam 
rok i miejsce wrydania: wszakże zapowie­
dzianego i oczekiwanego Kopernika wizerun­
ku , mimo tak wyraźnej o niem u Bantkiego 
wzmianki, i mimo kilkudziesiątu innych, które 
tu znachodzim, jako też i zamieszczenia na­
zwiska Mikołaja Kopernika na końcu dzieła 
w regestrze , —  w dziele tem nie znaleźli­
śmy. Tylko kartka, *) należąca widać do wi-

fartka ta w kolekcyi rycin Alexandra Batow - 
skieg-o dołączona pod 1. 1323 do poczetu rycin 
zawierających wizerunk’  Mikołaja Kopernika, 
o których będzie poniżej. Tu także dodane jest

zerunku, wzorem innych ukazuje tu miejsce 
i imię naszego astronoma; mająca po jednej 
stronie od góry napis:

Nicolaus Copernictts 
Torunaeus Borusus, natus anno 

M. CCCC L X X I I I  
Mathematicarum studii disciplinarum 

eruditisfiimus etc.; 
a na dole dwuwiersz:
E x  hoc excessit tristi Copernicus aevo : 
Jngenio, astrorum et cognitione potens; 

po drugiej zaś stronie wiersz Frischlina po­
czynający się od w yrazów :

Quem cernis, vivo renitet Copernicus- 
ore : etc. ' )

Czy w iec, że to jest exemplarz defektowy, 
a wizerunek z niego wzięty do jakiego zbioru 
rycin; czy też w dziele tem, a przynajmniej 
exemplarzu tym , od początku Kopernika wi­
zerunku nie było (co  przy większej w owych 
czasach niż dziś trudności dostania sławnych 
ludzi wizerunków’, jako też i oczywiście nad­
zwyczajnych kosztów przy wydawnictwie ksiąg 
tego rodzaju, nierzadko trafiać się zw yk ło ); 
mógł przeto Bandtkie sądzić o wizerunku ■ 
o nim donosić tylko z regestru, nieprzeko- 
nywając się koniecznie, ażali tenże w dziele 
tem znajduje się istotnie: bądź co bądź, iże-

fascimile czyli podobizna własnoręcznego pod­
pisu Kopernika zdjętego z autogratu lista jego 
z r. 1538 znajdnjącego w bibliotece Sieniawskiej; 
oraz plan i pierwsza próba odcisku wraz z łV*a" I 
snoręcznym opisem Oleszczyńskiego do jego o: lo- 
bnej ryciny wyobrażającej Kopernika.

*) W iersz teh zam ieszczony także w  życiorysie Ko ■ 
pernika przez Gassendego, podamy pi niżej w  ca ł­
kow itości, gdy nam o dziele tein mówiy przy j­
dzie; a ta jako zawierający pewien opis rysów  
twarzy i osoby Kopernika.
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śmy tu Kopernika wizerunku nieznaleźli, mo­
cno żałować musimy; albowiem tym sposo­
bem jakby wyschło przed nami źród ło , za­
nim my jeszcze z niego zaczerpnąć zdołali.

Atoli i tak wiadomość ta , jako i dzieło 
samo, nie będzie dla nas bez pożytku. Mówi 
bowiem Bandtkie, przywodząc je : że w ize­
runek z niego przeszedł następnie do dzieła 
Boissarda podobnejże treści (łheatrum vitae 
humanac); i że Daniel Chodowiecki wyko­
nywał według niego Kopernika wizerunki, to 
raz w Berlinie r. 1796, potem w Wiedniu i t. d.

Dość jest tedy przejrzeć dotyczące dzieło 
Boissardowe; dość wziąć przed oczy wyko­
nane przez Chodowieckiego Kopernika wize- 
rnnki, aby mieć i o owym Reusnerowskim 
wyobrażenie i pewność, a ztąd i na kwestyą 
naszą módz wyciągnąć odpowiedni wniosek; 
a co jest tu nieodzownem. *)

Lecz najsamprzód poznajmy i rozpoznajmy 
sameż dzieło Reusnerowskie. O tytule i in­
nych jego bibliograficznych szczegółach wię­
cej nie mówimy, a bierzemy stronę jedynie 
obchodzić nas mogącą.

Jest w niem tedy według regestru wize­
runków 100 ; poczynających się rycinami: 
Alberta wielkiego biskupa Ratysbońskiego, 
(ur. r. 1293 f  1382), i Jana Husa i Hiero­
nima z Pragi; a kończących na Gwalterze 
teologu (ur. 1522 f  1586), i Matenszu W es- 
becyuszu prawniku (ur. 1531 j- 1586).

Są to drzeworyty formatu, stosownie do 
samego dzieła mierue oktaw o; co do kształtu 
samychże wizerunków: popiersia. W ytworu, 
lub tego, co dziś po sztuce w tym rodzaju 
wymagamy, naturaluie spodziewać się tn nie­
można: wszakże zupełna zna' mość rysunku, 
a przy tern pewna bez przesady wyrazistość 
rysów, i prawdopodobnie uchwycenia podo­
bieństwa i charakteru; jako też i owa pra- 
wrda naturalistyczna, która ówczesne utwory 
sztuki obrazowe a miauowicie też zdjęcia ry­
sów  twarzy z pewnych żyjących osób, czyli 
portrety, cechuje, są tu nie do zapoznania.

W ięc jakkolwiek wizerunku Kopernika 
w dziele tem nie znaleźliśmy; sądząc jednak 
z charakterystyki reszty w niem zawartych 
jako z tego, że np. wizerunki Jana Husa i

*) W  dziele w yszłem  r. b . w Berlinie pod tytu­
łem : D a n ie ls  C hodow ieckis fammtlicfye j?upfev(H» 
dje, nieznaleźliśmy żadnej wzmianki o w izerun­
kach Kopernika mających być w ykonanem iprzez 
tegoż artystę. Czyli W którym ze zbiorów  ry­
cin takowe napotkaliśmy, o tem poniżej zdamy 
sprawę.

Hierom la z Pragi są , co do podobieństwa, 
zupełnie te same, jakie dzisiaj czy to w in­
nych księgach, czy po zbiorach rycin , i w naj­
nowszych odciskach widzim y: to musim ztąd 
w nosić, że i wizerunek Kopernika, gdyby się 
był w niem znajdował, byłby miał tę same 
charakterystykę, i toż samo autentyczności 
prawdopodobieństwo, co i reszta w niem za­
wartych; —  a za którą to autentycznością 
my tu obstając, prócz powyższych znamion, 
na dwóch ją jeszcze zda nam się niemałej 
wagi szczegółach opieramy: raz na imieniu 
samegoż artysty, który te wizerunki wyko­
nał; a powtóre na dojściu źródła, z którego 
takowe mogły być lub były czerpane.

Co do pierwszego, mówi tedy Reusner 
w przedmowie do swojego dzieła: asus fuit 
(Bernard J o b n , właściwy wydawca) Tobia 
Stimero, inter primos snae aetatis summo 
alque per]ectissim o: sicut praedara ejus 
simulacra et opera in medio relicta , abunde 
contestantur etc. Lecz nie chcemy tu po­
przestać w tym względzie na tych słowach 
przedmowy, i udajemy się do historyi sztuki. 
N a g i  er  tedy w obszernem i szacownem 
swem dziele: ^unflertejcicon, poświęca aż sześć 
buych stronnic życiorysowi tego artysty i 
wyliczeniu jego artystycznych utworów. D o- 
wiadnjemy się tam, iż to był malarz , szty- 
charz i drzeworytnik zarazem, ze wszech- 
miar znakomity swego czasu artysta, dostar­
czający do wszystkich prawie owoczesnych 
celi iejszych dzieł ilustrowanych tego rodzaju 
utworów swego rylca. *)

Jakiż ztąd wyprowadzamy wniosek? Oto 
że niepodobna, aby prawdziwy artysta —  a ta­
kim niezaprzeczenie był Sztymer —  na polu 
sztuki do fałszu rękę swoją podał. Sprzeci­
wia się to godności, jaką tej sferze przysą­
dzać zwykliśmy i przysądzać mamy praw o, 
sprzeciwia się pojęciu sztuki i artyzmu. Pra­
wdziwy artysta świadomie tego nie uczyni, 
a jako niby nieświadomemu fałsz podsunąć—  
znawcy, trudno jest zaiste.

Z  śmiałością mozem twierdzić: że ile razy 
imię znakomitego artysty, bądź to na jako­
wym utworze sztuki, bądź w dziele doty- 
czącem , czy to co do utworów późniejszych 
czy dawniejszych, da nam się wyczytać, od­
k ryć, lub po jakich znamionach lub śladach 
dójść do niego: tyle razy, i o tyle, o wiel- 
kiem przynajmniej prawdopodobieństwie au­
tentyczności takich, lub zakwestyonowanych

*) Ur. r. 153ł w Szafhuzie, umarł r. 1580.
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w  jakowym razie, lub zakwestyonowanego 
utworu, przekonani być powinniśmy. W pra­
wdzie niemasz reguły bez wyjątku ; jak wszę­
dzie tak i w obrębie sztuki, jak to już raz 
powyżej nadmieniliśmy, d zitji się nadużycie, 
lub czasami niepewność lub jakowyś zamęt 
w je j utworach zrządza niepomyślny przypa­
dek: lecz jak długo to krytycznie dowiedzio- 
nem i okazanem nie będzie, tak długo po­
wątpiewać w wiarogodne źródła, czy to będą 
uświęceni historyą sztuki artyści, czy powa­
żni ksiąg autorowie a właściwie ich dzieła, 
niegodzi się; inaczej obalalibyśmy wszystko, 
cokolwiek historyą lub kroniki a mianowicie 
też te ostatnie, podają; bo właśnie kroniki 
nie dowodzą tego, co nam podają; lecz tylko 
obwieszczają krótko i jakby w dobrej wierze, 
że im ufać będziemy; a my im też dopóki 
dowodów przeciw ich wiarogodności nie ma­
my, wierzyć zwykliśmy, i jak słuszna, wie­
rzymy. Wiek dawny, wiek większej pro­
stoty i szczerości, a przeto i budzący w nas 
otuchę, iż to , co nam jako prawdę przeka­
zu je , prawdą jest a nie zmyśleniem, nadaje 
im cechy tej powagi i tego wierzytelności 
piętna.

Otoż i takie dzieła dawne ilustrowane, ma 
się rozumieć noszące na sobie w swych utwo­
rach piętno jeśli nie artyzmu, to zawsze 
sztuki prawdziwej, są i powinny być zda­
niem naszem, dla je j historyi tern samem, 
czem są kroniki dla historyi w ogólności.

I takiem to , sądzimy źródłem , taką jakby 
poważną kroniką w kwesfyi naszej, t. j. w do­
chodzeniu autentycznych Inb autentycznego 
Kopernika wizerunku, jest i powinno być 
wzmiankowane dzieło Reusnera.

szakże w dochodzeniu i wykazaniu jego 
wiarogodności, jako odpowiedniego źródła do 
odkrycia lub sprawdzenia prawdziwego Ko­
pernika wizerunku, nie chcemy tu także po­
przestać ani na owej charakterystyce znale­
zionych w niem wizerunków, ani na znako­
mitości ich twórcy, ani nareszcie na powa­
dze z wielu względów mogącego za wierzy­
telne uchodzić samego Reusnerowskiego dzieła: 
my tu nadto będziemy usiłowali dowiedzieć 
się lub dójść, zkąd Reusner lub Sztymer mo­
gli brać, lub wzięli istotnie, do owegoż dzieła 
wizernnki; by ły i one utworzone według na- 
tur"> t. j .  sąż one bezpośreduiera zdjęciem 
rysóW twarzy z żywych tych osób , które 
przedstawiają lub niektóre z nich? lub byłyż 
one odwzorowane według innych istniejących, 
bądz to w galeryach obrazów, bądź po zbio­
rach rycin, bądź też i w podobnych księgach

znajdujących się pierwowzorów? a w takim 
razie czyli, i o ile, możemy znowu na te 
źródła liczyć?

Na te zapytania tyczące się dojścia źródła, 
z którego czerpane te wizerunki, niech nam 
samo dzieło odpowie.

Wspomniawszy wprzód Reusner w przed­
mowie o dwóch innych dziełach podobnej tre­
ści , które mu suać za wzór w wydaniu ni­
niejszego służyły, tak się następnie wyraża: 
Ceterum utrięue huic operi sane elegantis- 
simo, atque pulcherimo, quam proxime ac- 
cedere uidetur, praesens istud opus Typi- 
cum (w  mowie będące dzieło Reusnerowskie): 
proxim is his annis a Bernardo Job°no, cive 
et Typograp ',10 Argentinense, magno studio, 
pari arte, nec minore sumptu adernatum: 
undique conquisitis virorum literis ingeni- 
ique monumentis il/ustrium. Wprawdzie 
wyrazy „undiąue conqaisitis“ to jest „ze - 
wsząd“ , odnoszą się tu wyłącznie do nagrob­
ków czyli nagrobkowych a zamieszczonych 
w temże dziele napisów: ależ bądźmy pewni, 
że gdzie nieszczędzono i nieżałowano ko­
sztów i starania na zebranie napisów z tylu 
i tak rozstrzelonych nagrobków, (gdyż do 
każdego wizerunku w dziele tem i opisu ży­
cia męża, którego przedstawia, dołączony 
jest tegoż i napis nagrobkow y): tam zape­
wne postarano się o dotyczących mężów pra­
w dziw e, autentyczne wizerunki, i że je  otrzy­
mano.

Atoli na samem tem acz słusznie domyśla- 
nem mniemaniu i ogólnem powiedzeniu, nie- 
chcemy tu także w tym względzie poprzestać 
i jedynie się opierać, owszem mamy nadzieję 
dójść rzeczywiście do źródła , to jest do owych 
pierwowzorów, według których Reusner za­
opatrywał, tak niniejsze będące obecnie przed­
miotem naszego rozpoznania dzieło, jako też 
i inne podobnej treści, 1)  w ludzi sławnych 
wizerunki.

' )  N agler w  wspomnionem pow yżej dziele .StunfHer' 
lericon, właśnie przy życiorysie wprowadzonego
tu m iedzio- i drzeworytnika Tobiasza Sztym era, 
przyw odzi aż p ięć wydań tegoż dzieła Reusnera, 
majacego za przedmiot żywota i wizerunki mę­
żów  znakomitych; jedno z r .  1587., drugie 
goż samego; trzecie z r. 1589; czwarte zr- , 
a piąte z r . 1719. Nie wszystkie ąto) miały te 
same tytuły, nie wszystkie jedne i te si e w i­
zerunki, i nie jednaką ich liczbę. W  pierw szej
i drug:ej edycyi m iał' być według Naglera po 103, 
w trzeciej 91, w  czwartej 100, a w ostatniej 89 
wizerunków. B yły to zatem nie tak pojedyncze 
edycye jednego i tegoż samego dzieła , jaki' ra ­
czej osobne dzieła podobnejże treści. B yć m o-

flt
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W  księgozbiorze bowiem Zakładu Ossoliń­
skich , znajduje się nie powyższe wprawdzie, 
ale inne dzieło Rensnera, zawierające także 
żywota i wizerunki sławnych mężów, a w tern 
już jak najpewniejszą pod tym względem zna- 
chodzim wiadomość.

Tytuł je g o : Icones sive Imagines vitae, 
literis A. Virorum , Ita liae , Graeciue, Ger­
manii a e , Gafliae, A ngliae, Ungariae. E x  
Typis Valdkirchictnis in lucern productae: 
cum Elogiis va ru s: per NicolUum Reusne- 
rum J. C. etc. P . C. Basilae. Apud Conr. 
Waldkirch C l j  I j  X IC . ' )  Format ten 
sam co poprzedniego, to jest mierne oktawo.

W izerunków jest w niem według rege­
stru 82, w rzeczywistości 79. 3)  Poczynają 
się od Arystotelesa, Dantego i Petrarki, a 
kończą na Leonardzie da Y in ci, Michale Bou- 
narotym, i trzech innych architektach w ło­
skich. Wykonawcą według oznajmienia przed­
mowy był tenże sam co i przy poprzedniem 
dziele To iasz Sztymer. Edycya czyli dzieło 
tylko o dwa lata po miejsze; lecz o ileż w niem 
lepsze pod względem sztuki wizerunki. Ta 
sama w nich co w tamtych charakterystyka, 
lecz tu zaają się być raczej miedzio- a nie 
drzeworytami, któremi wszakże są. Co do 
podobieństwa, to Dante, Petrarka, Leonard 
da Y inci, Michał Bounarotti, i wiele innych, 
są żywcem ci sami, jakich dzisiaj po naj­
świeższych wizerunkach, i w mniej wytwor­
niejszych rycinach, wykonanych przez naj­
celniejszych artystów widzimy, a k t ó r z y  po­
wszechnie za a u t e n t y c z n y c h  uchodzą. W i­
zerunek kardynała Bembo odrobiony jest we­
dług sławnego portretu Rafaela To nas 
niech przekonywa, że Reusner i jemu poao- 
bni ówcześni wydawcy, umieli i mieli sposo­
bność wystarania się o jak najpewniejsze i 
wiarygodne do swych dzieł wizerunki, i że

ż e , że w  jednein z nich znajduje się rzeczyw i­
ście wizerunek Kopernika; wszakże sądząc w e­
dług roku i  m iejsca wydania, Bandtkie wzmian­
kuje nie inne dzieło Reusnera, tylko to , które 
mamy właśnie przed soba , a w któ-em jak  oznaj­
miliśmy, niezuajaujem Kopernika wizerunku.

*) Jest to i  'tern ta sama edycya czyli to samo R eu- 
suer; dzieło, o którem Nagler mówi w edług po­
przedzającego przypisku pod rokiem  1589.

*) N iezgadzałoby i f  to zatem konieczuie z Nagle- 
rein według którego miało ich być w rzeczonej 
edycyi 91. Tak w iec sprawdzałoby się to do- 
mniemauie, iż nie wszystkie exemplarze jednej i 
tejże samej edycyi ksiąg tego rodzaju miewały 
tę samą liczbę wizerunków lub iunych m iedzio- 
drze wory lnic zych wyobrażeń.

mieli przystęp do jak najszacowniejszych w tym 
cela i najznakomitszych źródeł; a ztąd znów 
musim zgodzić się na t o , że i wizerunek 
naszego Kopernika, w któremkolwiek on znaj­
duje się dziele Rensnera, nie był zapewne, 
ni to przez niego, ni przez artystę, że tak 
powiemy wytrząśnięty z rękawa; ale że się 
postarano o wóarogodpy pierwotwor z jak 
najniezawodniejszego źródła.

(Atoli mówiąc tn nawiasem, to i nit ijsze 
dzieło Ilensnera nie zawiera Kopernika wi­
zerunku, ni to rzeczywiście ni w regestrze).

Owoż wracając do pnnktn, z powodu któ­
rego niniejsze dzieło Rensnera przywiedliśmy, 
to jest do wykazania źródła, z którego Reu­
sner mógł czerpać i czerpał istotnie do sw o­
ich dzieł po większej części wizerunki: to 
jesteśmy wstanie teraz to jak najoczewiściej 
okazać; a to zamieszczeniem ustępów z przed­
mowy do tegoż dzieła, w której w tym wzglę­
dzie jak najpewniejsze a dla nas pożądane 
znąjdnją się pojaśnienia.

Przywiódłszy Reusner w rzeczonej przed­
mowie jako przykład istniejących a staroży­
tnych w tym rodzaju dzie ł, dzieło Pompo- 
ninsza Attica i M. Yarrusa, tak dalej schodzi 
na podobnejże treści późniejsze, i bezpośre­
dnio jego własne poprzedzające; a z którego 
to ustępu dowiadnjem się jak najwyraźniej, 
zkąd do tychże przez niego wzmiankowanych 
dzieł, jako następnie i do jego własnego, po- 
przechodziły dotyczących mężów wizerunki. 
Mówi więc Rensner: Semilis piane thesau- 
rus Iconum (to  jest, nakształt owych Pom- 
poniusza Attyca i M. Warrusa) plurimarum, 
non modo bellica virtutc, sed ełiam litera- 
rum gloria illustrium cirorum ad vivum 
cxpressorum , in Musaeo Joniano ad huc 
cernilur: e x  guarum Archetypo, a nobili 
artifi.ee Thobia Stimmero, summa fide dc- 
pictae: et tnagno studio, nec minore sum­
ptu in publicum postca prolatae a Pctro  
Perna, viro optimo et librario deligentissi- 
m o; etiam nunc in manibus hominum oer- 
santur hae ipsae Icon es, aliguot Italiae 
praesertim in omni doctrinae gencrc prae- 
stantissimorum nirorum: guas et ipsas nunc 
gener ipsius et successor , Conradus Vald- 
kirchius, vir et ipse bonus, et in rc literaria 
ornanda assiduus, minore ista forma li- 
belli, ad instar Iconum illarum, guae su- 
periore anno de Claris Germania Viris, 
me ipso guogue auctore, Argentoratae pn- 
blicuta sunt novis exornatas E log iis , per 
mc in lucern denuo producit.
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Otoż dowiadujemy się z przedmowy do te­
goż powtórnego Reusnerowskiego dzieła, i 
z tego tu z uiej przytoczonego ustępu; że 
wydaniem jeg o , a właściwie tych wizerun­
ków, zaopatrzonych odpowiedniemi testami a 
będącemi pióra Reusncra, zajął się typograf 
bazylejski Konrad W aldkirch; lecz że po­
przednio wydał je (qaas et ipsas)  Piotr 
Perna, także zapewue popodobien temu ty­
pograf; i że nareszcie ten ostatni wystarał 
się o nie (hae ipsae) w M u z e u m  J o w i u -  
s z a ,  w którem, z znajdujących się tamże 
pierwotworów ( e x  ęuarurn Archetypo), przez 
użytego ku temu miedzio- i drzeworytnika 
przywiedzionego już poprzednio Tobiasza Szty- 
mera, jak najwierniej ( summa fide) zostały 
idwzorowane.

Tak więc dotarliśmy tu do źród ła , z któ­
rego Reusner i jemu podobni spółcześni au- 
torowie ksiąg tego rodzaju, czerpali zwykle 
i po większej części do swoich dzieł wy­
obrażające ludzi znamienitych wizerunki; to 
je s t , że brali takowe z muzeum Jowiusza.

Idzie teraz o t o , abyśmy tego męża i to 
mnzeum jego poznali; a ta okoliczność ma 
nas znowu pouczyć, czyli, i i le,  na temże 
muzeum Jowiusza, jako na autentycznem źró­
dle , tak co do wizerunków w ogóle w dzie­
łach Reusnerowskich zawartych, jako też i 
co do > zerunku Kopernika w szczególności, 
któreu, jeśli jest gdzie u Reusnera, to nie-

■ —

wątpliwie tylko czerpany z rzeczonego mu­
zeum Jowiusza, —  możemy polegać.

Paweł Jovv:,,sz urodził się w Como, w wiel- 
kiem księstwie medyolańskiem r. 1483; słu­
chał w Padwie nauk lekarskich, i tamże otrzy­
mał stopień doktorski tejże umiejętności; zkąd 
przeniósłszy się do Rzymu „z  lekarza stał 
się człowiekiem dworu“ ( Hofman,n) ,  prze­
żywszy w mieście i strawiwszy na zawodzie 
dyplomatycznym lat 37. Nareszcie został ka- 
nouikiem Homeńskim, a naostatek biskupem 
Noceryjskim. Umarł w Florencyi r. 1552. 
(Słownik Jochera). Zatem urodził się i umarł 
prawie równie tylko 10 lat później od Ko­
pernika.

Był to według Jochera znakomity uczony 
a przedewszystkiem historyk, i jak widzimy 
wysokie w społeczeństwie zajmujący miejsce. 
W szystko to , jak i ustawiczne przemieszki­
wanie we W łoszech i Rzymie, każą nam się 
jeszcze zamiłowania w sztukach domyślać, 
które nawet poniżej dowodnie okażemy; a to 
znów, jako i jego równocześnie z życiem 
Kopernika, i że tak powiemy, równomiejscowo- 
ści (gdyż pobyt Jowiusza w Padwie przy­
pada praw-e równocześnie z pobytem tamże 
naszego Kopernika), na ważr.ą nas tu co do 
tego naszego przedmiotu i wyświecającą ją 
naprowadza okoliczność.

(D. c. n.)

KttlORY Ą RCIIIH tLIE.

Ł istr K ró la  Stanisława Leszczyńskiego 
do k sięcia  Prym asa T h eodora  Potoekiego 

Arcybiskupa G nieźnieńskiego.
1. L i s t .

Non Vtor ali privilegio tylko tym , który 
każdemu prywatnemu daie accessum do WXMC; 
to st doznana sprawiedliwość j Protekcya 
w krzywdach pospolitych a zatym rozumiem 
ze niedaiąc nikomu opaczny Suspicyi z tego 
Rstu który Sorti com itto, mogę śmiele re- 
currere do Powagi WXMCi którą j  Charakter 
Rodności iego Prymacyalney j Nexus Sangui- 
nis daie w Interesie JMCi Pani Starosciry 
Riałocerkiewski. Dochodzą mię wiadomości 
P^zenikaiące serce o nieznośnym traktamencie 
-lęża iey z iakąt niewdzięcznością postęmpuię 

obie przeciwko tak zacny Zenie Swoiey do 
torey j  kolligacyą j  jusze obligacye jntere-

sowac em się powinien. Nie Mogę zas sku- 
teczniey jako prosząc WXMC zebys ią w oso­
bliwą swoje wziął opiekę j  przez poważne 
Swoie admvnicye chciał redigere JMV. Sta­
rostę Białocerkiewskiego aby j  Światu scan- 
dalum j Domowi Swemu nie uczynił wstydu, 
Generositas WXMCi j  naturalna w tak cie- 
szkiej opress^i do Vczenia dobroć spondet ze 
przyłozysz starania w tym o Co urgentissime 
prosi WXMCi z Serca kochający

Stanisław kroi. 
wChamber 10 Nov 1730.

A rchiw um  fa m ilijn e . W  zb io rze  W- H ieronim a  
Sadow skiego.

2. L i s t .
Monsieur Mon Chere Cousiu Jako przyby­

cie WMPana w te tu kraie niezmierną przy­
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niosło konsolacyę tak dopierosz oświadczenie 
affektu iego ku mnie które odbieram z listu 
WMPana, nową wzbudza obligacją do tey 
którą we wnie czyni nie tylko nexus San- 
guinis ale j osobliwa konsyderacya j  przy­
wiązanie moic do wielkiego Imienia WMPana 
czekac z Ypragnieniem będę tego szczęścia 
żebym Vstnie WMPanu to wyraził co w sercu 
-zawierani, z ktorego zawsze poznasz Jakem 
Jest WMPana tres affectione Cousin

Stanisław kroi.
(dopisek) Cieszę się niesłychanie że JMPanu 

Kawieckieinu którego dawno znam j aesty- 
rauię powierzona Osoba WMPana, proszę 
abym mógł miewać częste wiadomości o zdro­
wiu j  powodzeniu Szczęśliwym WMPana

A Chamber le 7 de Ianv 1732.

A rchiw um  fa m ilijn e . IV zb io rze  IV. H ieron im a  
Sadow skiego .

List K ró low ej K a t a r z y n y  L eszczyi skiej 
do księcia  Prymasa T heodora  P otock iego 

A rcybiskupa tSnie fcnieńskiego.
Monsieur Mon Cousin, nie tylko uznaię zem 

we wszystich okazyach doznała skuteczne

przywiązanie WXMCi ku nam, iakem iusz 
przed kilku czasey wyraziła że iemu samemu 
przypisuię wykonanie woli boski nad nami 
w konjunkturze teraznieyszey kturą oczyw i­
ście bog wszechmogący proteguie przez ie- 
dnosc tych kturch WXMosc nakierował do 
tego dzieła, I przez sposoby kture nam go- 
tuie na złamanie złych intencyi nieprzyiacioł 
nie tylko naszych ale I całey oyczyzny, za­
czyni nie mozesz WXMosc wątpić iak głę­
boko czuię obligacyą moię ku niemu I z iaką 
wdzięcznością przyimuie powinszowanie kture 
mi czynisz nowego rok u , ktureybym za nie- 
szczęsliwey imała gdybey mi bog zdrowia 
WXMCi niekonserwował o co go tak zwa- 
wie proszę iakem iest z całego serca

W X Mości kochaiąca I szczerze zyczliwa
Katar: yna

A Steyr 
Ie 13 Janvier

1’ an 1734

List na półarkuszu cały w łasnoręczny w zw yczaj­
nej formie we dwoje, na odwrotne,, s tron ie , dopisek 
cudzej ręk i: L ist od królow ej Stanisławowej 13 Ja­
nuary 1734.

A rchiw um  fa m ilijn e . IV  zb io rz e  W . H ieron im a  
Sadow skiego .

H I M D O W  I E.

P ogląd  historyczny.

Co tak ludzi do Indyi wabi? co w Indyach 
zajmować inoże? pytają ci co nie pomną że 
są rzeczy dla duszy i serca często ponętniej­
sze niż bogactwa i skarby Am eryk', niż dziwa 
Środkowej Afryki i niebieskie isy w AustraJi.

Indye mają dzieje, mają tysiące lat spisa­
nego żywota sw ego; dzieje narodu od po­
czątków kiedy bogow ‘e z nim obcow ali, do 
chwili kiedy bogowie go opuścili, i potem 
kiedy naród sninosób stał i upadał. W pra- 
w dzie-ć są one, a osobliwie z pierwszych 
początków bajeczne, ale w nich domyślają 
się uczeni prawd najgłębszej metafizyki, naj­
szczytniejszej teogonii. Surowy krytyk mniej 
znajdzie w nich rzetelnych podań, za to 
ogólniejsza kolej człowieka w powszechności 
jest tak szczera, tak powabna, że mimowol­
nie ujmuje.

Właściwe dzieje, przynajmnie przystępniej­
sze ludziom zimniejsze’ rozwagi, zaczynają

się dopiero gdy się Indye zetknęły ze świa­
tem zachodnim, gdy im zastawiać się przy­
szło bronią, obyczajem , wyznaniem wiary, i 
ęzykiem przed nachodem zaborców świata, 

jakimi byli Sesostrys, Semiramis, Darej i 
Alexander Wielki.

Zastawy takie są za silne by zdobycie 
kraju mogło być stanowcze. Wyprawa za­
tem Sesostra zatarła się w niepamięci, i je ­
śli odczytanie hyeroglyfów co nie wywróży, 
zgaśrie i ślad wszelki pochodu Egipcyan.
Trwalszy, bo go grecki geniusz upamiętnił, 
był pochód Alexandra W ielkiego, i luboć 
skalistej duszy Indyana skruszyć nie zdo­
ła ł, zawiesił nad nim u ościeni Paropamisu 
oręż grecki w królestwie Baktryjsldra. Lecz 
i oręż Alexandra stępiał, i wysilenia po nim 
Selencydów z wątlały w obec kast indyjskich. 
Przeznaczeniem snadź było by nie geniusz 
oświaty greckiej, lecz zuchwalszy fanatyzm 
Muzułmana zdobył i przeobraził poniekąd 
Indye.
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Po wielu a nieustannych najazdach , uległy 
w końcu Indye, zachodnie przynajmniej, —  
silnemu ramieniowi Mahmuda z Gasny; La- 
hora i Multany dozuały ciężkiej dłoni je g o , 
i spłynęły ze wszystkiemi skarbami, jako to 
Firduzy ospiewał, pod berło Gaznawidów, 
których potomkowie przy końcu trzynastego 
wieku osiadłszy w Delhi, utwierdzili swoją 
afgańską dynastye Patan przezwaną.

Odtąd panująca dynastya muzułmańska roz- 
krzewiła i wyznanie mahometańskie w In- 
dyach. Lecz czego dokazać nie m ogła, to 
jes t: Statku dynastyi panującej. W  roku 1525 
na\. ożył na Indye BaJier, potomek groźtego 
Tamerlana. Dynastya Patan spłonęła przed 
nim, a z nim i po jego wuuku Akbar Ha­
nie 1555 roku wzniosła ‘ się potęga dynastyi 
Mogolsk>'ej do niesłychanej w Indyach wiel­
kości. O nim-to pisze historyk indyjski: Na 
łzach z całej Indyi płynie pamięć Akbara.

Ale przyćmił te pamięć Nadir Szach Per­
ski, gdy we dwa wieki nie spełna później 
bo w 1738 reku, najechał i złupił cesarstwo 
W ielkiego Mogoła. Odtąd wątlało państwo 
niegdyś tyle sławne, tyle g łośne, że jeszcze 
dziś nie ochłonęli ludzie z bojaźni na wspo­
mnienie W. Mogoła. Lecz w istocie W . Mo- 
gół wkrótce zmalał, prowincye powiązały się 
w osobne królestwa, szczepami popowstawały 
dynastye chwilowych mocarstw, tchnące wza­
jemną nienawiścią tern większą iin się słabsze 
na siłach czuły.

Szczęśliwa to pora dla tego kto szuka zdo­
byczy i znaleść ją umie. Właśnie o tej 
porze podobało się Opatrzności zaprowadzić 
ludy europejskie do Indyi drogą potąd nie- 
praktykowaną. Śmiały żeglarz portugalski 
Yasco da Gama staną1 drogą po za Przylądek 
dobrej nadziei, u wód Iudyjukich, wkrótce 
za nim zdążyli Holendrzy; a w roku 1599 
wydaje królowa Elżbieta angielska ów pier­
wszy sławuy przywilej —  „charter" —  towa­
rzystwu kupców londyńskich, który ich upo­
ważnia „kupczyć po wszystkich krajach mię­
dzy Przylądkiem dobrej nadziei a Magellań- 
ską cieśniną". T oć był pierwszy zawiązek 
dzisiejszej ostindyjskiej kompanii, wielowła- 
duej pani nad półtorastem milioua ludzi, mię- 
dzy którymi samych Indyan 140 milionów.

Osobliwości i zwyczaje Hindow.
Luboć z wielu miar miedzy sobą różni, 

Itlają Hindowie w sobie coś tak właściwego, 
cos wszystkim spólnego, że widocznie

składają jedną rodzinę, bądź czy zamieszkują 
półn oc, bądź południe, lub czy są osiadli na 
wschód lub na zachód Indyi. Wprawdzie 
w zrost, płeć i kolor twarzy bywa rozmaity, 
są między nimi i rośli i mali, są brunatni i 
zgoła czarni, ale wszyscy są szczupli, łago­
dnych rysów twarzy, mają duże piękne oko 
z wejrzenia miłe, brwi koliste, nos pocią­
gły, i czarny gładki włos nigdy kędzierza­
wy. Tak Indyanin czyli Hind wygląda z po­
zoru, i widocznie, mimo małego i zasuwi- 
stego czoła , należy do plemienia czyli jak-to 
mówią do rasy kaukaskiej.

Ale wychowanie, szczególnie miedzy kobie­
tami, nie ujmując nic tym rysom ogólnym, 
sprawia wielką różnicę. Młode mężatki i dzie­
wczęta klasy wyższej ujmują wdzięcznym 
kształtem kibici, włos u nich dłuższy i mię­
kszy, oczy utyskliwe, płeć ich jaśniejsza i 
pulchna zbyt odbija od rysów grubych i zwię­
dłych u kobiety klasy niższej, której wyraz 
twarzy zgoła tępieje, byle dziecinne lata, rok 
dwunasty, czternasty przerosła.

U meżczyzu nie widać siły, nawet w po­
równaniu z Europejczykiem Indyanin słaby; 
za to zwinny jest i w pobiegu chyży nad­
zwyczajnie. Ś yce , po naszemu hajduk, gdy 
bieży za powozem pańskim, wytrzyma kłus 
i galop konia; a lektykarze ubiegają przez 
noc z podróżnym w palankinie dziesięć mil 
naszych, a drugiej nocy wracają z nim, i to 
nie luzując się.

Odzienie u Hinda nic wytworue, ale jak 
na klimat dogodne, i wcale nie razi cudzo­
ziemca. Dwa długie kawały materyi baweł­
nianej bez pętlic i guzów, cały strój mę­
ski; jedna sztuka idzie na opaskę po kolaua, 
wkształt spodni niby, druga sposobem togi 
rzymskiej zawija się na plecy. Przywdzie­
wając nową sztukę wywlekają kilka włókien 
zawsze bogom na ofiarę. W łosy strzygą ni­
sko, gdzie niegdzie całkiem golą, chodzą zw y­
kle bez nakrycia, chyba na wielki upał wdzie­
wają tkankę w kształcie turbana, chroniąc 
głowę od razu słonecznego. Zresztą każdy 
bosy w domu i za domem, musiałby to b y ; 
ktoś bardzo znakomity, kto wychodzi w trze­
wiku. Pracowita klasa obuwia nie lubi; 
obuwie uszczupla jej pomocnika z n o g i ,  bo 
wielkim palcem u nóg posługuje się j 3^ ręką. 
Powroźnikowi kręci sznury, cieśli przytrzy­
muje drewno, i każdemu noga cos P°maga.

Na przekor może mężczyzuom kobiety no­
szą spodnie z pstrej materyi bawełnianej, u stop 
obcisłe w kłębach bardzo buchaste, przytem
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oponkę bez rękawów, w czem bardzo śmie­
sznie wyglądają. Ale taki strój rzadszy, zwy­
kły składa się z jednostajnej, długiej i sze­
rokiej opony około i iała, co kobietom bar­
dzo do twarzy. Prostotę odzienia wynagra­
dzają błyskotkami i wiesiadełkami ze ztota i 
srebra, po ramionach i po rękach, na pal­
cach , u uszu, nawet w nosie; niemi s> > pa­
wią i m ężczyźni, kobiety nawet i dzieci, 
chociaż do pięciu, sześciu lat gołe chodzą. 
Hind to grzeczność chodząca; z Europejczy­
kiem uniżony, pełen uszanowania dla wyż­
szych swojego rodu, z równym sobie grze­
czny, uprze jmy, często przybiera ton uroczy­
sty. Panom nad sobą mówi: „Ochronicielu 
wiary naszej" zwykle „Panie". Gdy wcho­
dzi w dom enropejski, zostawia, jeśli ma, 
trzewiki za drzwiami, schyla się do ziemi, i 
wymawiając „Salam" (m oje pozdrowienie) 
przykłada kilkakrotnip dłoń do czoła , i cze­
ka w tym pochyleniu aż gosoodarz prze­
mówi ; i nie odejdzie póki go wyraźnie nie 
pożegna. W  odpowiedziach zaczyna zwykle 
od slow : „za  pańską wola" albo „za  łaską 
boską i wolą pańska". A jeśli go co niezmier­
nie skruszy albo przeniknie, tedy staje ra ­
czka i m ówi: „mój zbawicielu" albo „m ój o j­
cze i matko moja" albo "o  słońce moje4i' 
albo „Panie tyś ocean dobroci" lub coś po­
dobnego. W  listach szczególnie pełno takich 
grzeczności. Oto wzorki, jak je „Abbe du 
B ois" w dziele swojem o lndyach przytacza.

1. jist lo  niższego sobie-.
Oni ^zamiast j a  albo m y)  Bramin Sabaya, do nie­

go Imkszmana. co wszelkie zacne posiada przym io­
ty, co swemu słowu wierny, co zawsze gotów  na 
usługi krewnym i przyjaciołom.

R ok Kilika, czwarty dzień miesiąca Falguna. Ba­
w ię  w Banawarze i mam się dobrze. Donieś mi 
o sobie. Jak tylko list ten odbierzesz, pójdziesz do 
przezacnego bramina Anantayi, i rzuciw szy mu sic 
jak dlugiś do nóg , ośw iadczysz mu moje najpokor­
n iejsze uszanowanie, a potem stawisz sie bez zw łok5 
u Szetty (kupca) Rangapy, i ośw iadczysz, iż jeśli 
zaraz zechce na tw oje ręce  złożyć owe 3,000 Rupii 
Które mi w inien, z procentem po pięć i dwadzieścia, 
tedy ja  chce zapomnieć co się s ta ło , i rzecz  beózie 
sKończona. A le je że li weźm ie się na wybiegi i zw le­
kać zechce wypłatę pieniędzy, to pow iedz mu że mi 
znanym jest pew.en sposób co go nauczy, że nikt 
Braminowi jako ja ,  bezkarnie słowa- złamać nie po­
winien. A to wszystko com ci miał pow iedzieć. 
Assirwathaiu. (B ądź zdrów ).

X. List do sobie rów nego.
D o N ich , Pana i Pana Ramayi, co wszelkie zacne 

posiada przymioty z jakich powaga rośnie, co g o ­

dzien łask boskich jakich tylko udzielić m ogą, co 
jest kochankiem u kobiet p ięknych , co jest ulu­
bieńcem Lakszmuni (bogini s z cz ę śc ia ) , co wielkim 
jako góra Meru, a jest doskonale biegłym w  Yajur 
W edzie  (w  praw ach ): Bramin Sabaya. Namaskaram 
(szanowne pozdrow ienie).

Rok Durmasy, szesnasty miesiąca Falguna. Bawię 
w  B alorze, gdzie ja  i cała rodzina moja mamy się 
dobrze. Z  wielką radością dowiem się że i wy się tak 
m acie, a spodziewam się że mię o wszystkiem za­
wiadomicie co wam miłego być może.

Dzień 22 miesiąca pow yżej, iż jest dniem w szel­
kiej szczęśliw ej wróżby, wybraliśmy na obchód w e­
sela mojej córki Vijayc Lakszu. Upraszam byście tę 
uroczystość zaszczycili obecnością waszą, i tu dniem 
w przódy zjechać raczyli wy i z całym dworem w a­
szym bez najmniejszego wyjątku. Spodziewam się, 
że staniecie na czele uroczystości, i że łaska wasza 
bedzie prowadzić w szystko, a jeże li się znajdzie co ­
kolwiek w  czem wam odsłużyć zdołam, nie odma­
w iajcie  dobroci waszej mnie zawiadomić. To w szy­
stko co wam miałem udzielić. Namaskaram.

3* List do przełożonego i sobie w yższego.
Do N ich, Pana i Pana Bramina, do W ielk iego B ra­

mina Anantayi, co sa obdarzeni wszelką cnotą a 
wszelkiem i zacnemi przymioty, co w ielcy są jako 
góra Meru, co doskonałą posiadaja znajomość czw orga 
W edów , co przyświecają światłością dobrych uczyn­
ków swoich jako słońce któregu sława czternaście 
światów zapełnia .— Ja, K iszeraya , Ich pokorny sługa 
i niew olnik, z uszanowaniem na ustroniu, ze z łożo­
nymi rękom a, usta zamknięte, oczy  spuszczone, cze ­
kam w pokornej postawie, nim Oni raczyć będą rzu ­
cić na niego okiem , boć on niczem jest przed Ich 
obliczem  —  a po otrzymanem pozwoleniu zbliżając 
się z obawą i drżeniem , i upadając jak długi przed 
kwieciem  Nenryhar gdzie Oni stoją , w  uległości p o - 
niżon całuję z uszanowaniem i przedłożyć pragnę 
stopom Ich moją pokorną prośbę.

Rok W ik ari, dwudziesty miesiąc Pauszya. Ja po­
korny sługa i niew olnik, którego W ielm ożność w a­
sza uzacniła cheąc go uważać za c o ś , gdy mi p o­
zw oliła przyjąć obiema rękami list, który W yście  
się ku mnie zniżyli p isząc , a ja  go ucałowawszy po­
łożyłem na głow ę moją, i potem z najgłębsza uwaga 
przeczytałem , i pragnę wykonać rozkazy jakie za­
w iera , i ani odstąpić od nich nawet na ziarno se - 
samu. Sprawa w  której W ielm ożność wasza z le c i­
łeś na mnie rozkazy, dobrze idzie , i spodziewam się 
pod błogosławieństwem  waszem iż przewiedziona 
zostanie według zuDełnego życzenia W aszego. A  gdy 
tak się stanie, wtedy ją  pokorny sługa i m ewolnik, 
nie omieszkam a to według rozkazów  waszej W ie l-  
m ożności, udać się do kw iecia Niluphar stóp W a ­
szych. Teraz upraszam w aszej W ielm ożności udzie­
lić  mi potrzebnych rozkazów i w yjaśnień, ażebyiu 
usposobił postępowanie moje stosownie do weli w a­
s ze j, i ażebyście mi wyraźnie okazać chcieli w jak i 
sposób ja  błogosławionym stopom waszym przym ileć 
się mogę. A na to dostatecznem będzie, gdy wspa­
niałomyślność wasza przeszłe mi listek betelu z kre­
ską od ręki w aszej, przez jaką poufną osob ę , która 
bedzie w stanie w yłożyć mi ustnie rozkazy^ W aszej 
W ielm ożności.

A toć jest moja pokorna prośba.
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